
Prenum erata  w miejscu kwartal­
nie złp . 1 2 — miesięcznie z łp .  4. 

N er pojedynczy gr.  10. -  109.
Prenum erata  na prowincji z opłaty 

pocztową z łp ; 20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 23 Kwietnia 1829 roku we Czwartek.
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5517 ---------  1500
11604 —  —  70
11472 ---------  700

892 --------- 240

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KR ÓLESTW O P O L S K IE —  Warszawa.

■— TJiz-id m u n icy p a ln y  m ia s ta  sto łecznego  W a rsza w y .  
1 odając do wiadomości publicznej, że następujące bilety 
zastawne lombardowe jako to :

N er  5212 na z łp  50 N er  9840 na z łp  80
—  1561 --------  700 —  1562 ------------  700

20 
60 

130 
50 
20

posiadaczom tychże zaginęły; wzywa każdego w czyich ręku  
takowe^ znajdowacby się m o g ły ,  ażeby w przeciągu sze/ciu 
tygodn, od daty a najdalćj do dnia 26 maja r .  b. do dy ­
rekc ji  lom bardu miasta stołecznego Warszawy w ratuszu 
g łów nym  posiedzenia swe odbywającej zg łosił  się i prawo 
posiadania onych udow odnił;  po upłynieniu  bowiem t e r ­
minu wyżej oznaczonego nowe bilety zastawne w miejsce 
zgubionych i fanty w zastawie będące, tym jedynie osobom 
za opłaceniem przypadających należytośoi wydane zosta­
ną,  których nazwiska w xiggach dyrekcji lombardu są za­
p isa n e .—  Działo się na posiedzeniu w ratuszu głównym 
iniasta stołecznego Warszawy dnia 13 kwietnia 1829 r .
Radca stanu prezydent W o jd a  Sekretarz  jenera lny ,
Ja h o łko w sk i. J ’

D yre kc ja  je n e ra ln a  s tą d  i  s ta c ji s ta d n y ch  kró lestw a
p o lsk ieg o  Podaje do wiadomości powszechnej, iż w dniu
1 J maja r .  b. odbywać się. będzie w mieście Janowie ob­
wodzie bialskim, województwie podlaskiem, w biórze ad­
ministratora ekonomji rządowej Janów, licytacja publicz­
na na wypuszczenie w roczną dzierżawę od  1 czerwca r. b. 
p rop inac ji ,  tudzież młynów i targowego w mieście Jano­
wie i we wsiach do ekonótnji Janowskiej należących. L i ­
cytacja wspomniona zaczynać się będzie od summy usta­
nowionej z ip .  10,800; mających zatem chęć wzięcia w 
dzierżawę wyż wyrażonych dochodów, wzywa się niniej- 
szem, ażeby w terminie i'miejsc a oznaczonem stawili się, zao. 
patrzeui w pieniądze na vadium jednę czwartą część powy ż­
szej summie wyrównywające. Od ubiegania się do tej 
dzierżawy wyłączeni są s tarozakonni?— W Warszawie dnia 
13 kwietnia 1829.— Za prezesa, D u le w sk i . —  Za sekre ta­
rza jeneralnego, N ow akow ski.

-

W dzienniku praw królestwa , ogłoszoną została 
konwencja likwidacyjna, zawarta z 'd w o re m  saskin i, już  
ratyfikowana, osnowy następującej :

A r ty k u ł  I .  Rząd królewsko saski z rzeka  się na za­
wsze i bez żadnego w yjątku,  wszelkich pretensji pocho- 
dzących bąc z awansów’ poczynionych w gotowiźnie przez 
kassy sasko xieztwa warszawskiego, bąć z wydatków u s k u ­
tecznionych w zastępstwie i nu rachunek tegoż xięztwa.

A r t .  2. Królestwo polskie uwolnionetn zostaje, od 
wszelkiego ciężaru lub zobowiązania, jakieby wynikać mo­
gło .z utrzymywania wojsk polskich w Saxonji i z do­
starczeń dla tychże wojsk poczynionych, bąć przez rzą d  
saski, bądź przez jego poddanych.

A r t .  3. Wszelkie rek lam ac je ,  jakieby jeszcze z p o ­
wyższych tytułów do byłego xięztwa warszawskiego przez 
poddanych króla saskiego foijmowaue być m o g ł y ,  za ła­
twione będą przez rząd  kró lew sko-sask i ,  tak, iż Żądeu 
ztąd ciężar nie będzie m ógł wyniknąć dla królestwa 
polskiego.

A r t .  4. Rząd królewsko-saski zrzeka się nadto, sto­
sownie do a r tyku łu  22go traktatu z dnia 6/13 maja 1815, 
wszelkich tytułów i pret.en.sji dominjalnych, lub innych, 
k tóreby w jakkolwiekbąć sposób wypływać mogły z posiada­
nia sięztwa warszawskiego przez ś. p. k r ó l a ' F r y d e r y k  
Augusta, j  k tó reby  tyczyły się epoki objętej pomiędzy 
traktatem tylżyckim i traktąta in i wied'eiiskiemi z r. I8J5 .

A r t.  5. Rząd królestwa polskiego uwalnia nawzajejn 
Saxo nią od wszelkiej odpowiedzialności, obowiązku ic ię-  
zaru jakiegokolwiek, wynikać mogącego dla niej z posia­
dania rzeczonego' xięztwa. Zrzeka się nadto wszelkićj 
bomflkacji jakiejhy żądać miał prawo , za utrzymywanie 
wojsk saskich w xięzt.wie warszawskiein , jako tćż za 
p rodukta  w naturze dostawione w roku  18 L4, z magazy­
nów tegoż xięztwa i jego kosztem, do Guben w Saxonji.

A r t .  6. Reklamacje jakieby z powyższych tytułów 
formowane być mogły  przez poddanych polskich do Sa­
xonji, stają się odtąd ciężarem rządu polskiego.

A r t .  7 .' Mając wzgląd na różnicę jaka  z takiego um o­
rzenia wzajemnych pretensji na szkodę Saxonji wynika, 
rząd królewsko-polski obowigzuje się wypłacić saskiemu 
summę trzęch miljonów pięciukroć stu tysięcy złotych 
polskich w listach zastawnych towarzystwa kredytowego 
ziemskiego (P fa n d b r ie fc  des K o n ig lich  P o in tschen L a n d -  
sc a j  tlich.cn L r  e d i t - V ere in s)  ustanowionego prawem soj 
mowem z dnia 13 czerwca 1825 ro k u ,  po cenie nomi­
nalnej tych papierów, do których dółąc.zone będą ku p o ­
ny należne od 1 lipca r .  b. Summa rzeczona wypłaconą 
będzie w Warszawie na ręce i za kwitem pełnom ocnika 
króla Jmci saskiego, najdalej w- przeciągu piętnastu dni, 
rachując od daty wymiany ratyfikacji niniejszejkonwencji.
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A r t.  S. Dokumcilta , kohy, kwity, obligacje, rachun- I 
ki i inne dowody lub akta użyte na poparcie pretensji 
każdej z dwóch wysokich u IB a wis,j^eycli się s tron ,  będą 
zaraz po wymianie ratyfikacji wydane za kwitem, p e łn o ­
mocnikowi s trony przeciwnej.

A r t.  9. Dla dokładniejszego niniejszćj konwencji 
rozwinięcia, i dla zapobieżenia wszelkim nowym między 
dwoma rządami n ieporozumieniom, ułożono osobny pro- 
to k u ł  objaśniający, k tóry mieć ma tę samą moc i znacze­
nie, jak  gdyby co do słowa w samejże konwencji za­
m ieszczonym został. P ro to k ó ł  ten podpisanym będzie 
przez  obustronnych pełnom ocników, i uważanym być wi­
nien ze wszech m iar  jako część istotna i obowiązująca 
całego układu.

A r t.  10. i  o sta tn i.' Niniejsza konwencja będzie raty*, 
filcowaną, a ratyfikacje je j  będą wymienione w przec ią ­
gu sześciu tygodni lub prędzej jeżeli być może.

W dowód czego obustronni pełnom ocnicy podpisali 
ją  i wycisnęli na niej herbowe swoje pieczęci.

( Tu  podpisy. )

—  U wiadom ienia. —» Na dobrach Chorzenicach w pow ie­
cie radomskim położonych zapisaną zos ta ła  ża. M ikołajem 
Basińskim re jen tem  ptu częstochowskiego a by łym  k o n ­
serwatorem hypotek  tegoż powiatu kaucja  w ilości 13000 
z łp .  tó jes t 10,000 złp. jako re jen tem , zaś 3000 zip. 
jako konserw ato rem  liypotek ; o cxta'bulacją pierwszej 
10000 z łp .  sam . Basiński przedsięwziął d z ia ła n ie ,  o ex- 
tabulacją dpugiej 3000 z łp .  dz ia ła  posiadacz tych dóbr 
Michał Gordon , i zawiadomia n in ie jszem : iż jeżeli w
przeciągu trzech  miesięcy od daty dzisiejszej n ik t  się nie 
zgłosi z pretensjami do tegoż M ikołaja Basińskiego jako  
konserw atora  hypotek wspomnionego powiatu , kaucja 
Wyżej wyrażona z łp .  3000 estabulowaną zostanie. Uwia­
domienie to czyni się stosownie do w yroku  t rybuna łu  
cywilnego województwa kaliskiego d. 8 kwietnia 1829 r. 
zapadłego. —  Kalisz dnia 16 kwietnia 1829 r .  —  Im ie­
n iem  Michała Gordona posiadacza dóbr C horzcnic. —  Jó- 
»ef Łojew ski Patron przy  T . G. W. K.

U w iadom ienie.—  Na dobrach Chorzenicach w powie­
cie radom skim  położonych zapisaną została kaucja za 
zm arłym  Józefem Leśniewskim pisarzem aktowym p o ­
wiatu częstochowskiego w ilości 3000 z łp .  k tó ra  exta- 
bulowaną zostanie, jeżeli w przeciągu trzech miesięcy od 
daty dzisiejszej nikt się nie zgłosi z pretensjami do tegoż 
Józefa Leśniewskiego jako pisarza aktowego wspom nione­
go powiaft). —  Uwiadomienie to czyni się stosownie do wy­
roku  t ry b u n a łu  cywil, wdtwa kaliskiego d. 8 kwietnia 
1829 r .  zapad łego .  —  Kalisz d. 16 kwietnia 1829 r .  —  
Imieniem Michała Gordona posiadacza dóbr Chorzenie.—-Jó'- 
zef Łojew ski P . p rzy  T .  G. W. K.
—  Dziś zrani* c iep ła  s topn i 5 - —  W czora jw połudn ie  13.

FrOSS JA. •—•Pi’s e j  ukaz senatu z dnia 15 m a rc a ,  Wydany 
vV skutku  najwyższej decyzji ,  zab ron iono  wszystkim oso­
bom i w ładzom  reklamować z pośród Z aporożców , k tó rzy  
pod b e r ło  rossyjskie powrócili , poznanych między nimi, 
lub w przyszłości poznać się mających w łasnych  poddanych 
swoich. Byli poddani w łaśnie z Zaporożcami do k ra ju  
p rz y b y l i ,  jako znajdujący się w wojsku kozackiem  , p o ­
winni być ze spisu rewizyjnego wyłączeni.
—  W roku  p rzeszłym  przywieziono towarów do por tu  a- 
strachańskiego za 1,557,072 r u b l i ,  a  wyprowadzono za 
3 ,477 ,465  r,
—  Do portu Baku przywieziono w roku  zesz łym  towarów 
za 3,623,031 r u b . ,  a wyprowadzono za 669,692 r .
—  N. Pan w resk rypc ie  swoim do J. C. M. W. X. Cesa- 
rzewicza z d. 19 lutego, do d a ł  do nazwiska wojskowego 
domu Sierockiego założonego przez  cesarza P a w ła ,  na ­
zwisko P aw łow skiego  korpusu kadetów.
—  W głównej kwaterze w Jassach ogłoszono dnia 27 lu ­
tego następujące dwa rozkazy dzienne feldm arsza łka hr. 
W ittgensteins, i je n e r a ła  p iechoty ,  je n e ra ła  ad ju tan ta  lir. 
Dybicza.
R ozkaz dzienny do drugiego. Z  w ojska g łów nej kwatery.

J a s sy , d. 27 lutego  1829.
N. cesarz Jinci, raczy ł na ponowione proźby moje uwolnić 
mnie od ciężaru dowództwa wojska i przez wydany do se­
natu dnia 18 lutego ukaz , mianować następcą moim, sze­
fa swego sztabu głównego , je n e ra ła  p iechoty- ,  h r .  D yb i­
cza. Opuszczając zawód w o jskow y,  w k tórym  przez  lat 
40 za tron  i ojczyznę w alczy łem , p rzy jem no ' mi j e s t ,  
przemówić jeszcze raz do tych ,  k tórzy  pod mojemi r o z ­
kazami s łużyli , i oświadczyć im nieograniczone podzię--  
kowanie , za gorliwość ich w służbie  N. Pana. Szczegól­
niej , wini enem wyrazić m oje  zadowolnienie szefowi sztabu 
głównego wojska, jenerałow i adjutantowi Kisśelewowi i j e ­
nerałowi porucznikowi baronowi L ów enstern ,  którzy  przez 
lat 10 najchwalebniejszą .starannością, nieutrudzoną i pilną 
pracą ułatwiali mi pe łn ien ie  obowiązków powierzonego 
mi urzędu . Ważne wypadki , z dzie ł  ostatniej kampąnji 
po za D unajem  w y n ik łe  , zwróciły  na was uwagę N. Pa­
na ; chorągwie rossyjskie powiewające p rzy  górach b a ł ­
kańskich i wojska nasze ś ród  zimy na ziemi n iep rzy­
jacielskiej rozłożone , dowodzą trwałości naszych dzieł 
wojennych. W pustyniach bułgarsk ich ,  na brzegach Du­
naju , w w'alce zrn iesłychanemi t ru d am i,  a nawet z plagą 
powietrza morowego, ożywieni nasi wojownicyr ,  p e łn ą  za­
pa łu  odvvagą i gorliw ością, zdołali  ostrości k lim atu  sta­
wić o p ó r ;  nawet w spoczynku odznaczyli się zdobyciem 
dwóch twierdz , spaleniem flotty n ikopolskiej i n ieustan­
ną przewagą nad nieprzyjacielem. Wam waleczni żo łn ie­
r z e ,  wam należy nieśmiertelna s ła w a ,  a któż znać może 
dzieła wasze , lepiej od t e g o , k tó ry  od tak dawna jest 
ich świadkiem. Podesz ły  wiek zniewala mnie rozstać się 
z w a m i ,  ale w żalu , jak i  ucznwam z rozstawania się z 
w a m i , pocieszać mnie będzie , gdy usłyszę- opowiadania 
nowych dzie ł  waszych pod dowództwem mego godnego 
nas tępcy ,  a dziełami- tem i dowiedziecie światu waszej 
miłości dla cesarza i ojczyzny. (P odp .)  J e n e r a ł  feidmar. 
hr.  W ittgenstein.

Rozkaz, dzienny do drugiego wojska.
G łów na kw atera Jassy , d n ia  27 lutego  1829 r. 

Podobało- się N -  cesarzowi Jmci, powierzyć mi-dowódz­
two drugiej a r m j i ; czuję całą ważność tego  zlecenia * 
p rzy  pomocy opatrzności bozkiej ,  spodziewam się po ­
myślnego sku tku .  P e łe n  w was zaufan ia ,  wychowanym W
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waszych szeregach , waszym dziełom  w szystka winien b ę ­
dąc , wiem zarazem wszystko , czego spodziewać się mo­
gę po waszej waleczności i nie obawiam się jtrudów w oj­
ny, Wyrównam w przywiązaniu do was Szanownemu po­
przednikowi m ojem u,  którego podeszły wiek pozbawia 
innie szczęścia widzenia , jak jeszcze raz pob iłby  n ie ­
przyjaciół.  P od  takim wodzem by łem  świadkiem w a ­
szych świetnych czynów j waszego przywiązania do tak  
godnego wodza. Spodziewam się do uświęconej woli N. 
P a n a ,  że ścisła sprawiedliwość, i n iestrudzona o was sta­
r a n n o ść ,  zjednają mi waszą ufność. Przy  pomocy boz- 
kiej dowiedziemy, ze z walecznymi wojownikami rossyj- 
skimi nic nie jest niepodobnego , gdy się bije za wiarę , 
ojczyznę i cesarza. (Podp .)  Nacz. wódz wojska drugiego, 
jen .  adjut. i jen .  p iechoty, h r .  Dybicz. (G. Pet .)

ANGLJA. —  Z L o n d yn u  11 kw ie tn ia . —  Wczorajsze 
posiedzenie izby wyższej , na  k tórem  bil emancypacyjny 
po raz trzeci ądczytany zo s ta ł ,  trwało do godziny 2 dzi­
siaj rano .  Za odczytaniem głosowało 213 c z ło n k ó w , 
przeciw odczytaniu 109, a zatem uchwalono odczytanie po 
raz  trzec i ,  większością 104 głosów. Po ogłoszeniu w y­
padku  głosowania huczne oklaski rozległy się w izbie. 
Następnie odczytano także po raz trzeci bil ograniczający 
wybory w Irłandji.

FR A N C JA . —. Z  P a ry ż a , dńia  8 kw ietnia. — M in is te r  
spraw  w ew nętrznych , odczytał na dzisiejszeui posiedze­
n iu  izby depu tow anych  następujący rozkaz k r ó le w s k i : 
„ M y  K aról etc. rozkazujemy: Obadwa projekta do praw
0 organizacji adm inistracji gmin i  radach obwodowycji
1 departamentowych śą cofnięte. “  Najgłębsza cisza na­
stąpiła po tern odczytaniu; prezes zakwitował m in is tra  z 
odebrania postanow ienia  królewskiego i odroczył posie­
dzenia. ( W  jutrzejszym num erze gazety doniesiemy ob­
szernie o tem zc wszech miar ważnern posiedzeniu .)

H IS Z P A N IA .— Posiedzenia kor tczów  nawarskich  ukoń­
czyły się w  Pampelunie d. 28 marca. Między innem i o- 
granieżyło to zgromadzenie wydatki administracji, w yda­
ło kilka uchw ał dla skarbowości i h a n d l u  pożytecznych 
i  postanowiło założyć szkołę lekarską. P rzy  końcu po­
siedzeń oliaro wały ko r tezy  kró low i J. w  podarunku  7,500,000 
realęw.
— Pan Calomarde poróżnił  się z m in is trem  skar. P. Bal­
lesteros.
— Trzęsienie ziemi w  prowincji  M urcia  zaszło dnia 21 
marca. Ponowiło  się w  dniach 23 i_ 24 marca, ale już 
n ie  tak gwałtownie. Kilka miast zamieniło w  gruzy. Do 
tego nieszczęścia przyłączyła się nowa klęska od morza, 
k tórego bałwatly miasto Guardamas, 34oo mresz. liczącej 
zupełnie pochłonęły, lub zniszczyły. N iewiadomo jeszcze, 
ile ludzi życie utraciło, ale pokaleczonych naliczono już 
2000. Kościół katedralny  w  M nrcji ,  niegdyś meczet arab­
ski,  porysował się od góry do dołu, a podobną szkodę 
mniej i  więcej, poniosły inne kościoły.

N I E M p Y . - -  W iedeńska  kongregacja OO. Me chi tary stów 
mająca w łasną d rukarn ię  i xięgarnię, wydała niedawno 
odezwę i  p lan  względem utw orzenia  tow arzystw a, u p o ­
wszechnienie d ob rych  k iążek mająeego na celu.
— W  Baireutl i instalow ano nowego rabina, doktóra te- 
ologji Józefa Aub z wielką uroczystością. M nóstwo mie­

szkańców przypatryw ało  się uroczystej processji izm eli­
to w do synagogi, gdzie now y rab in  w  języku k ra jow ym  
piękne powiedział kazanie.

PORTUGALIA. —-  Z  L isbony  , d n ia  23 m a rc a .—-Fregattat 
brazylska zabrała niedaleko T erce jry  fregattę po.nugalską 
Diana. O k r ę t ,  k tó ry  z Angra do Figueira zawinął, '  
przywiózł wiadomość , Se dwa zagraniczne okręty  p rz e ­
wozowe zawinęły tam 7, 3000 sz tuk  broni i 40 sz tuk 
dział dla konstytucjonistów portugalskich.

T U R C J A .— Z  B iałogrodu, dnia  3 i m a rca .— Nasz pasza 
otrzym ał lis t od wielkiego w ezyra  Reszyda paszy Jan iny  
z uwiadomieniem, że mu się powiodło uspokoić Albań- 
czyków żądania o zaległy żołd, i  zawrzeć z nimi n o w ą  
kapitulację, podług której 6000 Albańczyków nad D unaj 
w yruszy  a drugie Cooo pod  rozkazami paszy Jan iny  słu­
żyć będzie.
— Z  Salonichi dnia  20 m arca .— W  całej Macedouji w iel­
ki j.cst niedostatek żywności z pow odu blokady D arda-  

-lielów. W  Bitolji,  gdzie dawniej największe znajdowały 
się zapasy zboża, jest teraz zboże nadzwyczaj drogie. For- 
mimo tego n ie  ustają p rzygotow ania  Wojenne.

W Ł O C H Y . — Z  R iy m u  d n ia 'Z i marca. — Poseł hiszpań­
ski D on  Gomez L ab rado r  powiedział między innem i w  
Conclave p rzy  oddaniu  lis tów  w ierzy te lnych  swego mo­
n a rc h y :  W ie ikom yślny  naród, k tórego rządy  opatrziięść 
N . P anu  po wierzyła, jak po wszystkie czasy,_ tak  i  teraz 
ty le  jest w y t r w a le . n iezm iennym  w wierności, ile roz­
rzu tn y  z życiem, gdy idzie o zachowanie bez skazy ,je~- 
dynie prawdziwej religji,  obronę p raw  kró lew skich  i a 
pomnożenie bogatego,■ skarbu nieśmiertelnej sławy k iu ia ,  
po przodkach odz. 'fc'ćczonćj. Śród smutku, zwraca k ró l  
J. w zrok  ną stolicę •sfiata chrzcścjańskiego i widzi naj­
skuteczniejsze ukojenie nieszczęścia w  wysokim senaćife 
xiążąt kościoła. Zaradzicie temu przewielebni i w y b ie ­
rzecie papieża, k tó ry b y  z cnotami arćypasterza łączył 
p rzym io ty  monarchy, dla Wzoru innych  władzców; k tó ­
r y b y  ła tw o zezwalał na to, co jest do zezwolenia i ze 
stałością ewangielicZną nicprzełom ną tamę stawiał naprze­
ciw strum ieniow i zgubnych nauk, k tó re  pod fałszyweiii 
nazwaniem pomysłów Wiełkomysluych, podstaw y t r o u o w  
europejskich wstrząsają, aby wraz z nimi zagrzebać na­
rody  w  hańbie i k i w i ,  w  czem ju ż  gubi się itfna częse 
świata która była szczęśliwa, d o p ó k i  zachowała bez ska­
zy rclinję i wierność, k tó re  są naturaluem i płodami ziemi 
hiszpańskiej, i k tóre samo tylko w ybaw ić  mogą owe o- 
kolice od przepaści w iecznych  mieszczęsc r e w o lu c y j­
nych etc.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
O te ra źn ie jszym  sta n ie  owiec m erynosów  w H is ż p d n j i .

Od lat więcej dwudziestu, chorowanie merynosów W 
Iliszpanji ,  doznaje coraz większego upadku .  P rzyczyną  
podobnego zaniedbania są Według podobieństwa wojny kto-' 
re kraj ten niszczyły i ciągły niepokoj który  go aż do lć |  
chwili t r a p i ,  a obok tego Wrodzoną Hiszpanom ociężałość 
i upowszechnione mniemanie , że nie warto poświęcać się 
wyłącznie jednem u jakiem u przedmiotowi , chociażby z 
niego pewne korzyści na ogół sp łynąć mogły;

P rzy  dzisiejszym wewnętrznym stanie Iliszpanji , nie 
można dokładnie oznaczyć,  przez co właściwie chów m e ­
rynosów w Iliszpanji u c ie rp ia ł ,  to jest: czy przez zmniej­
szenie się liczby m erynosów  , czyli też przez  spośledme^
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nie  dobrego ich gatunku; ale niezawodna jest r z e c z ą ,  iż 
upadek tego źródła przem ysłu  krajowego, jest  bardzo du­
ż y ,  i ze  Hiszpanja nie ma obecnie nawet p o ło w y  tych dj  
ch od ów , jakie dawniej miała z m erynosów . Tej prawdy 
nietrudno będzie d o w ieść ,  bo chociażby nawet żadnego  
zmniejszenia w liczbie m erynosów nie b y ł o ,  to wełna  
którą teraz wydają tak wiele straciła z dobroci sw o je j ,  Że 
Sądną miarą nie potrafi wytrzymać konkurencji z w e łn ą  
innych krajów. Porównanie cen w e łn y  hiszpańskiej fran- 
cuzkiej i sa sk ie j ,  zrobione przez P. T e r n c a u x ,  da nam 
najlepsze w tej m ierze przekonanie i miarę postępu w cho­
wie  owiec rzeczonych trzech krajów. Rezultat tego p o ­
równania jes t  następujący. . 0 1

Weina ! Hiszpan- Francuz. Saska

20
20
23
25
21
20
34

1 tka. ka.
Za jeden kilfogram (2 ffinty) naj­
cieńszej weiny, ptacono w roku

1804. franków. • ”2 4   • ] g
—  1810 —  2 0  —  22 -
—  1 8 ( 6  —  16 —  2 2  -
—  1820 —  12 — . 21 -

—  1823 —  10 —  15 -
—  1821 —  10 —  18 -

—  J 827. —  9 —  20 -

Przypuszczając ze wymagania dzisiejszych rękodzie ln i,  
nie  są więcej w ygórowane jak b y ły  w roku 1801, Hiszpa-  
nja w takim razie spadłą  w przeciągu lat 23 co do d o b ro ­
c i  gatunku swej w e łn y  m eryn o sow ej ,  a tym samym i na jej 
w artości ,  więcej jak o, p o łow ę ; Francja nie uczyniła  żadne­
go postępu , a nawet nieco się cofnęła; Saxonja-zyska-  

więcej jak 30 prfct. D o  krajów ubiegających się o p o ­
lep szen ie  chowu ulepszonych ow iec ,  oraz rywalizujących z 
S axon ja  , m ożem y policzyć Morawy , xigztwo Zgorzelsk ie  
Jplrahdeburg) i Szląsk.

Wypada w tern miejscu nadmienić pokrótce  o środkach  
przedsiębranych  ze strony rządu hiszpańskiego, dla utrzy­
mania w kwitnącym stanie tej ga łęz i  krajowego bogactwa, 
l a k  zwane m a t a ,  to jest wolność przepędzenia  bez ża­

dnej op ła ty  przez cudze grunta , stad ow iec na p iękne i 
poży w n e  pastwiska w górzystych okolicach kraju b y ło  
ustanowione dla zachęcania chowu merynosów , jako obfi­
tego źródła  zamożności krajowej. W tym samym celu  
tfydawanó podobnież częste zakazy wyprowadzania m ery ­
nosów za granicę, które niedawno je s z cze ,  bo przed rokiem  
ponaw iano, ale  już za p ó ź n o ,  bo dziś obejdą się  inne  
kraje bez merynosów hiszpańskich. Raczćj Hiszpanja po-  
winnaby starać się o wysoko-cienkie m erynosy  i wyzna­
czyć pretnja za ich wprowadzenie. Ale duma hiszpańska  
nie  prędko dopuści tak zbawiennego kroku , a d opóki to 
m e  nastąpi , wełna, hiszpańska musi się usunąć z u p e łn ie  
od konkurencji z w ełną innych krajów na św iecie  handlo­
wym.

Już w roku 1816 w lichym bardzo stanie znajdowały  
. h iszpańskie stada m eryn o sów , bo jedne z a g in ę ły  zu-
:1"’e JuL, W Cz?sc\ -  dl'»§ie rozproszone i rozdrobnione  

zostą ly  , jak np. stada królewskie, stada najcieńszych m e ­
rynosów fanulji N egrett i ,  Aquires , Montargo , xigcia P o ­
koju , inne. Przepędzania stad na pastwiska (mesta) 'nie  
m o g ły  mićć miejsca podczas zaburzeń wojennych, później  
zas zniosły^ kortezy  tego rodzaju przywileje (d. 8 czerwca  
l o l p )  ą z niem i 1 tak zwane mesta.

Przez  wojny więc i p rzez  wyprowadzenie Całych stad 
[ merynosów ■/. Hiszpanji, zmniejszała się ich liczba tak dalece  

ze po ukończeniu wojny francuzkiej , liczono w całym  
viaju nie więcej nad 3 J  miljona sztuk  m e r y n o s ó w ,  ody 

tymczasem przed wkroczeniem Francuzów  b yło  ich prze-  
sz ło  6 m.ljonów. N ieurodzajne lata i p o su ch y ,  przeszko-  

1 y  tak /e  nle m ało  podźwignieniu się tej upadłej gałęzi  
p r z e m y s łu ,  pomimo dzielnych starań i środków  przedsie-  
branych w tym celu . Ostatnia wojna d ok onała  reszty zni­
szczenia.

się hi 
p e
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S Y N  O N  I M A.
TV\racai. P ow racać.

W spólne ich znaczenie; nazad iśdź , jech ać ,  i t. p 
W ra c a ć  używa się bez względu ani na czas , ani na 

miejsce , po których kto nazad idzie zkąd p o s je d ł .  P ow ra­
cać używa się względnie na czas lub miejsce, po których  
kto nazad idzie zkąd po szed ł .  W r a c a ć  można przed  
czasem z po czasie , tą samą i inną drogą; p o w ra ca ć  tyl-

- P? czas,e  Il,b jednostajną drogą. Wojsko wśród woj.” 
ny me pu r:ra c a  do kraju , ale w raca;  po w ojn iepo ivra ca .

W tein znaczeniu w r a c a ć ,używa się n iek iedy  i zaim- 
kowo ; p o w ra ca ć  nigdy. N ie  mogę powiedzieć: p o w r ó c i- 
icm  sig  z d r o g i ; jak w róciłem  sig  z drogi.

W ra c a ć . W ra c a ć  sic
c

D okąd kto poszed ł  i b y ł  tam , w raca . D okąd  kto po­
sz e d ł  , a nie b y ł  taifi , w ra c a  sic . Zkąd kto p oszed ł ,  tam 
w raca . D okąd  kto p o s z e d ł ,  tam w raca  sic.

Jeden pojechał za granicę, i w ró c ił  z Paryża. Drugi  
pojechał także za granicę , ale sig w r ó c ił  z Kalisza. Oba- 
dwa w ró c ili  do domu. Obadwa nie  chcą się  w rócić  *kad  
w rócili.

I  w przenośnem  znaczeniu używają się te słowa ta.  
kim że sposobem . M ówimy; w rócić  do rozumu ; a wrócić 
sig do b łędu . . . • .

P rze w ra c a ć  ( s ię ) .  W y w ra c a ć  ( s ię ) .
Obadwa znaczą: inne p o ło ż e n i e ,  p ostać ,  postawę, so­

bie lub czemu nadawać:
Co leży  , co p o ło żo n e ,  nigdy się nie w yw ra c a , a]e p r z e ­

w raca . Co s to i ,  co p o s ta w io n e ,  m oże  się p rze w ra c a ć  
albo w yw racać. Wąż,, k ło d a ,  p rze w ra c a  się . B ydlę ,  na­
czyn ie ,  p rze w ra c a  się i w yw ra ca  się.

R zecz leżąca  p rze w ró c o n a  zawsze leży . R zecz  stojącą 
p rzew rócon a  zawsąe s t o i ; w yw rócona  zawsze leży.

R zecz leżącą p rze w ra c a m y  z boku na bok. R zecz sto­
jącą p rze w ra c a m y  spodem  na w ie r z c h ,  lub przeciwnie ; 
w yw racam y,aby  leżała. Rolnik zżęte zboże p rze w ra c a .  N ie ­
chcący pić szklankę p r z e w r a c a ; pijany ją  w yw ra ca .

R z e c z y , które ni leżą  ni stoją , p rze w ra c a m y  tylko 
w c z ę ś c i ,  coraz na in n ą ,  lecz zawsze zewnętrzną stron ę;  
w yw racam y  je zaś zu p e łn ie  wewnętrzną stroną na wierzch. 
S uknię  chędoząc p rze w ra c a m y ; biorąc ją podszewką na 
wierzch w yw racam y.

W przenośnem znaczeniu co się p rze w ra c a ,  to się mie­
sza , na opak idzie ; co sig w y w ra c a , to się niszczy, u p a ­
da. Świat się p rze w ra c a .  Czasą wszystko w yw raca .

S prostow an ie .
W synonimach: w ie lk i  , n ie zm ie rn y , ogrom ny , w Ga­

zecie Polskiej N ro  80 umieszczonych powinno być w wier­
szu 12 w ielk ie  zim no  zamiast w ielkie żn iw o.

X , B o  .
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